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B u d że t  S k a r b u  na p le n u m

Olbrzuml c zadania narodowe
rozwinzit może jedynie umysł chrześcijański

Dyskusja budżetowa nad pre­
liminarzem na rok 1938/39 dobie­
ga do końca. W środę omawiany 
był budżet M inisterstwa Skarbu.

KRYTYKA SYSTEMU PODATKOWEGO
R eferent poseł Hołyński zanar 

lizow ał obszernie stronę dochotfo 
wą i wydatkową budżetu, poddał 
krytyce obecny system podatko­
w y i stwierdził, że liczne niedo­
magania wywołane są zbytnim 
napięciem  budżetu w stosunku 
do m ożliwości płatniczych spojłe- 
CEeństwa.

OLBRZYMIEZADANIA
W  dyskusji poseł M archlewski 

wysunął tezę, że problem , jaki 
ma dzisiejsza i następna genera­
c ja  do rozwiązania, stanowi tąk 
olbrzym ie zadanie ogólno - naro­
dowa, że rozwiązać je  może jedy 
nie umysł chrzęścijańshi. Stano­
wiska tego nie chcą oczyw iście 
■rozumieć żydzi. P oseł Sommer- 
stein tw ierdził podczas dyskusji 
W kom isji, że prym ityw gospodar 
czy żydowski lepiej wytrzym uje 
kryzys, niż wysoko postawiony 
handel Polski zachodniej, czego 
dowodem ma być większa ilość 
upadłości w Polsce zachodniej. 
Argum enty p. Sommersteina ni­
kogo nie przekonały.

W  Polsce jest szalona dyspro­
porcja  pomiędzy zachodem a

wschodem kraju, pomiędzy pozio 
mem handlu chrześcijańskiego i 
żydowskiego, co powoduje nierów 
ne warunki konkurencyjne. Za 
kupca żydowskiego z przysłow io­
wą księgowością w kamizelce pła 
ci kupiec chrześcijański.

Poseł M archlewski wysuwa 
Konieczność znowelizowania usta 
wy o zwalczaniu nieuczciw ej 
konkurencji w kierunku wzmoże­
nia odpowiedzialności za czyny 
nieuczciw ej konkurencji.

O ULGI DLA 
RZEMIOSŁA

Posęł Jahoda - Żółtowski zazna 
cza, że z przepisów projektow a­
nej małej reform y podatkowej 
wynika, że w wielu wypadkach 
będzie ona zwiększeniem obcią­
żenia dla drobnych przedsię­
biorstw. Uderzającym  jest, że z 
projektu, jak  gdyby znikło p o ję ­
cie rzemiosła. W iąże się to szcze­
gólnie ze sprawą ulg inwestycyj 
nych. A kcja  inw estycyjna rzomio, 
sła wym aga szerszych pom ocy 
kredytowych oraz tworzenia spe­
cjalnego funduszu inw estycyjne­
go.

WESOŁY POSEŁ 
MINCBERG

Podczas przem ówienia żydow­
skiego posła M incberga, wyw ią­
zał się pomiędzy nim a przewod­
niczącym wicemarszałkiem Mie- 
dzińskim, następujący dialog:

Poseł M incberg: —  Mówiąc 
przy inne] okazji o im porcie tru­
cizny agitacji antyżydowskiej, 
zahaczyłem o politykę jednego z 
państw, za co byłem przywołany 
przez pana marszałka do porząd­
ku. Gdybym się nie bał kolizji z 
panem marszałkiem, mógłbym 
m ówić wyraźnie, tak jednak mu­
szę się ograniczyć...

W icem arsz. M iedziński: —

Proszę pana posła o nierobienie 
żartów. Niech pan nie mówi, że 
nie będzie pan mówił o tym, co 
pan chce poruszyć w innej fo r ­
mie. !

W obec tego, że poseł Mincberg 
powraca do tego tematu, p. 
dziński uświadczą:

—  Proszę przerwać tę część 
przemówienia i nie wracać do te 
go tematu w żadnej form ie.

Mie-

Niezwykła propozycja
5 m il. d o i. o d s tę p n e g o  dla R o o s e v e lta

NOWY JORK, 23. 2. Adwokat O. 
Mac Nawton rozpoczął z własnej ini­
cjatywy zbiórkę 5 milionów dolarów, 
które mają być zaofiarowane Roose- 
veltowi, wzamian za zrzeczenie się 
godności prezydenta.

Nawton twierdzi, że inicjatywa je­
go wywołała entuzjazm. Otrzymuje 
on listy ze wszystkich krańców Ame­
ryki, w  których jego zwolennicy 
oczywiście rekrutujący się z partii 
republikanów) twierdzą, że pomysł 
ten mógłby uratować kraj. Nawton 
twierdzi, że subskrypcja da z łatwo­
ścią nie tylko 5 miij., ale nawet 15 
milionów dolarów. Sama giełda chęt-

Dokum enty
kompromitujące ZSSR
RZYM , 23. 2. W  czasie rozmo­

wy z dziennikarzami Butienko o- 
swiadrzyl, ie  w jego posiadaniu 
znajdują się dokumenty kompro­
m itujące rząd sowiecki. Doku­
menty te są zdeponowane u jed ­
nego z rzymskich rejentów i Bu­
tienko chwilowo nie zamierza z 
nich robić użytku.

120 ży d ó w
p rze d  są d e m

PIOTRKÓW, 23. 2. Sąd Okręgowy 
w Piotrkowie na sesji wyjazdowej w 
Radomsku rozpat.ywać będzie w dn. 
25 i 27 lutego sprawę 120 kupców, 
którzy zamknęli swoje sklepy pod­
czas strajku demonstracy«nego, zor- 
gamzi.wanemu jako protest prze­
ciwko wprowadzeniu ghetta ławko- 
wego na wyższych uczelniach

nie wypłaciłaby połowę tej sumy.
— Oczywiście — mówi Nawton, 

że Roosevelt odmówi przyjęcia tej 
sumy i nie poda się do dymisji. Lecz 
zgłoszona przeze mnie subskrypcja 
ma znaczenie symboliczne. Zarówno 
Roosevelt jak 1 cały kraj ocenią to w 
pełni.

W  p  e r s z a  r o c z n i c ą
Dziś, w  czwartek, jako w  pierwszą rocznicę śmierci 

ś. p. HENRYKA ROSSMANNA, odbędzie się przed 
głów nym  ołtarzem w  kościele Zbawiciela, o godz 10.30 
Msza święta za Jego duszę.

Redakcja i w ydaw nictw o „A B C “  w zyw a wszystkich 
Przyjaciół, Czytelników i Sym patyków naszego pisma do 
wzięcia udziału w  tej uroczystości żałobnej.

W  dniu dzisiejszym wszystkie biura wydaw nictw a 
„A B C “  i „N ow ego Ł adu" będą nieczynne w  godzinach 
od 10-ej do 12-ej.

R o z d ź w i ę k i  w  O z o n i e
w  s p ra w ie  s to s u n k u  do rz ą d u

kom unikują z Ozo-OficjaLnie 
nu:

„W  dniu 23 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem sen. Dąbkow- 
skiego plenarne posadzenie Koła 
Parlamentarnego Obozu Zjedno- 
czen.a Narodowego, na którym 
rozważana była sprawa ustosun­
kowania się Koła do budżetu Pań­
stwa.

W dłuższej dyskusji, której pod­

stawą był referat zarządu Koła u- 
chwal ro głosować ra ustawą 
skarbową i preliminarzem budże­
towym” .
Jak słychać, w  toku obrad u - 

jawniła się duża rozbieżność p o ­
glądów w  kwestii stosunku do 
rządu. Zgłoszono kilka wniosków, 
które jednakowoż zostały odrzu­
cone znaczną większością.

Hołdom  dla ks. Szeptyckiego
p r z e c iw d z ia ła  o fe n s y w a  p o lsko śc i

Jak się dowiadujemy, ua tere­
nie całej Małopolski W schodniej 
zbierają Rusini masowe podpisy 
pod pismo hołdownicze dla ks. 
metropolity Szeptyckiego w celu 
wykazania solidarności społe­
czeństwa ruskiego w jego poczy­
naniach politycznych. A kcją  tą 
kierują przeważnie i prowadzą 
ruscy księża, oraz nasłani agita­
torzy. Stanowisko ludności rus­
kiej jest na ogół oporne.

A kcja ta zbiegła się z w ybora­
mi na sołtysów, wykazując w e- 
fekcie wzm ożoną działalność ele­
mentu polskiego, wyrażoną odpo­
wiednimi wynikami.

Mimo nasłanych agitatorów ru­
skich —  mimo w yw artego terro­
ru moralnego na chłopów pol­
skich i mimo wyraźnej neutralno­
ści władz adm inistracyjnych, Po­
lacy w niektórych m iejscow o­
ściach zdołali popraw ić stan po­
siadania.

W yniki wyborów są zarazem 
ilustracją nastrojów ludności w 
stosunkach do akcji zbierania 
podpisów hołdowniczych. W  sfe­
rach politycznych powszechnie 
sądzą, że adresy hołdow nicze nie 
wiele pomogą m etropolicie Szep­
tyckiemu.

T . Ki

Z m i a n a  g r a n i c

5 w o je w ó d z tw  ce n tra ln yc h
W  dniu 23 b. m. odbyło się pod 

przewodnictwem  premiera posie­
dzenie Rady M inistrów.

Rada M inistrów przyjęła pro-

Henrykow i i smannow
D zisie jsza  p o lsk a  rzeczyw i­

stość m o że  niejednego od­
straszyć, n iejedn ego zniechę­
cić. P ozornie w yd aw ać by  się 
m ogło , że jesteśm y n arodem , 
stw orzon ym  do m a łośc i, że 
dziesiątki lat n iew oli i p ierw ­
sze upojenia niepodległości za­
dusiły  w  nas iskry, które on ­
giś, przed w iek am i tak łatw o  
w ybu ch ały  p ożarem  św iętego  
zapału  i  ofiarności, zd u m ie­
w ającej św iat.

G d y  spojrzeć na dzisiejsze  
polskie życie, ileż dostrzeże  
się p rzyziem n ości n ikczem n ej, 
obojętnego soblcostw a, zw yro­
dniałej pogon i za groszem ! 
Ileż w ygodn ictw a i lenistw a, 
ileż zak am ien ia łej pogardy  
dla szaleń ców  nielicznych, 
którzy w  służbie n arodow i  
targają siły  i zd ro w ie ! Ileż  
pew ności siebie i buty, w yro ­
słej z p ow od zen ia , u zysk ane­
go cynicznym  stosunkiem  do 
sw ych ob ow iązk ów  p u b licz ­
nych !

S ad zam i m u siałb y  m a low ać  
sw ój obraz ktoś, k tob j na p o d ­

staw ie doraźnych  spostrzeżeń  
pragn ął sobie w yob razić  p o l­
ską rzeczyw istość. N ad zieję  
m u siałb y  przegnać raz na za ­
w sze i p ó jść  za poszeptem  
krótkow zrocznego rozsądku i 
w m ieszać się w  tłum  tych, 
którzy o w łasn ym  jeno m yślą  
interesie, a działalność p u bli­
czną u w ażają  nie za służbę  
N arod ow i, lecz za środek do 
w yciśnięcia soków  z d o jrza łe ­
go grona, za drogę do zlio łdo- 
w ania narodu sobie.

T a k  rzecz w ygląd a  w  po­
w ierzch ow nym  spojrzeniu . A - 
le naród nasz, ja k  uczą nas 
dzieje, jest narodem , pełnym  
niespodzianek  dla tych, któ­
rzy nie zn a ją  jego głębi. N ie ­
daw no przecie, bo w  1920 ro­
ku, ju ż  p ow aleni i zm iażdże­
ni, zad ziw iliśm y św iat zw y­
cięstw em . Skąd się ono w zięło  
tak ni stąd, ni zow ąd ?

P olsk a  od lat w ielu  przyw y  
kła  żyć pod  ziem ią . N a  skutek  
dłu gotrw ałej n iew oli, praw da  
u nas k ryje się znacznie głę­
b iej, niż u innych  narodów .

Stąd p o m y łk i lak  łatw e i tak  
rażące.

T rzeb a  zstąpić p od  ziem ię, 
by poznać polską praw dę. N ie  
p ośw ięcon ym , czy o b cy m  g łę ­
bie te w yd ad zą  się m roczne. 
T a m  inny język , niż na p o ­
w ierzchni polsk iego życia, in ­
ne cele i ideały . T a m  nie m a  
pogoni za groszem , ale w ła ­
śnie ofiarność, gotow a naw et  
p od zielić  się resztą. T a m  nie 
m a  żądzy w ład zy , ale żądza  
służby. T a m  nie m a krzykac- 
tw a i buty, ale poczucie odpo­
w iedzialności dziejow ej w obec  
N arodu , w obec jego  p rzysz­
łych pok oleń . T a m  krzew i się 
polski id ealizm  polityczny.

N ie w yradza on się w  rosyj­
ską n iezdolność do życia i 
czynu. P rzeciw nie. N iesie z so­
bą rozm ach  zdobyw czy. M ury  
przeszkód kruszy w  proch, 
gdy kroczy ku celom  dale­
k im , pozornie n ierealnym . 
Siły  m ierzy na zam iary , a z 
zam iarów  w yrasta ją  _ siły . A  
ody po drodze padnie tow a­
rzysz broni, inni żegn ają  go 
spojrzeniem  żołn iersk im . Idą

dalej o jed n ą  ofiarę  bogatsi.
T a  P olskn , u kryta  przed  o- 

k ie m  p ow ierzchow n ego ob­
serw atora , ta P olsk a  p od ziem ­
na zabierze w  decyd u jące; 
chw ili sw ój m ocn y  głos i roz­
strzygnie o biegu zdarzeń. I 
m yln e okażą się rachuby tych, 
którzy plany sw e zaw ierzyli 
p olsk iem u  m ateria lizm ow i, 
sobkostw u i obojętności. W y j ­
dzie na jaw , do jakiego  stop­
nia rachunek zrobiony b y ł bez 
gospodarza.

I dlatego ci naw et, którzy  
dziś z dala stoją  od  w ielkiego  
ruchu, nie pow inni za ła m y ­
w ać rąk. Ci zaś, którym  los 
p o zw olił w  p ierw szych  k ro ­
czyć szeregach, niech p o m n ą, 
że n ajw ięk szą  zbrodnią  w obec  
N arod u  i jego d ziejów  jest u - 
trata w iary. N ie z sam ych  p o ­
w odzeń sk ład a się w alk a. B yle  
nie zw alniać kroku,
„a le  tw ardo, ale jasn o  
śród narodu sw ego stać, 
m yślą bić, chorągw ie rw ać, 
św iecić czynu tarczą w ła s n ą !"

Tadeusz Gluziński.

jekt ustawy o zmianie granic w o  
jew ództw : białostockiego, kielec­
kiego, lubelskiego, łódzkiego i 
warszawskiego.

Projekt ten włącza do oh-zaru 
w oj. łódzkiego: z  województwa 
warszawskiego pow iaty: kutnow­
ski, łow icki, skierniewicki i raw ­
ski. Z w ojewództw a kieleckiego 
pow iaty: opoczyński oraz Konec­
ki z wyjątkiem gmin m iejskich: 
Skarżysko - Kamienna i Szydło­
w iec oraz gmin w iejskich: B li­
żyn i Szydłowiec.

Do obszaru województwa war­
szawskiego: zi województwa bia­
łostockiego pow iaty: ostrołęcki,
ostrowski i łomżyński. Z w oje­
wództwa lubelskiego pow iaty: 
sokołowski, węgrowski i garwo- 
liński oraz gminę Irena z powia­
tu puławskiego.

Następnie Rada M inistrów 
przyjęła kilka drobniejszych pro­
jektów ustaw ratyfikacyjnych, 
porozumień międzynarodowych, 
dotyczących spraw handlowych 
i celnych.

Dość pogodnie
U m ia r k o w a n y  m r ó z

Przew idyw any 
dniu 24 b. m.:

przebieg p og od y  w

W  całym kraju na ogól dość po­
godnie, nocą umiarkowane, dniem 
lekki mróz. W iatry z kierunków pół­
nocnych. dolne słabe, górne z szyb­
kością do 45 kb. i?a godzinę.


